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D J A 1 J E Ł  W  D O N U .

(Ciąg dalszy.)
Byliście  kiedy czytelnicy w b u doarze  ś w ia to w e j , p r e -  

tensyonalne j  k o b ie ty ?  U w aża l iśc ie ,  jak  tam wszystko tchnie  

nią s a rn ą ,  odbija  g łów ną  k ierow niczą  m y ś l?  P a t r z c ie ,  tua- 

leta  sp rz ę t  na jp ierw szy,  na niej  zw ierc iad ło  w s re b rn y ch  

ram ach  , a obok zwierc iad ła  f la s zk i , f laszeczki ,  s ło iczk i ,  f la­

kony. że nie w jed n e j  p row incyonalne j  ap tece  m nie jby  się  

po d o b n y ch  rzeczy znalazło. Na każdej w y z ło co n a ,  u k o lo -  
rowana  e ty k i e t a , objaśnia c o , i do jak iego  użytku służy, 

bo inacze j ,  t ru d n o b y  tam  trafić do jak iego  ładu .  Z boku 

k ozetka  na sp ręży n ach  i k ó łk a c h ,  a p rzed  n ią  s to l iczek  

m is te rne j  roboty,  z koszem  na bilety wizytowe i z rnałemi 

j e g o  braciszkam i na k łębuszki  i inne  d ro b iazg i- .d o  ro b ó t  

p o trzeb n e .  Naprzec iw k o ze tk i ,  wielkie zw ierc iad ło  w p a li ­

sandrow ych  ram ach  , um ieszczone  tak , aby s iedząca  na ko ­

zetce  o so b a ,  m ogła  widzieć się  c a ł a ,  od  czubka głowy, az 

d o - t rze w icz k a  na d robne j  nóżce.  Dalej tu i ówdzie fo te le ,  

fioletowym aksam item  o b i t e , p rzesuw ające  się  na kółkach , 

lub kołyszące się  na b i e g u n a c h , dalej tu recka  sofa k o b ie r ­

cami o k ry ta ,  dalej znowu z w ie rc ia d ła ,  fotele i k o n s o l e ,  

z ap ch an e  m n ó s tw em  figurek i d ro b n y ch  sp rz ęc ik ó w ;  dalej 

s to l iczek z najświeższemi n u m eram i  wszelkich dz ienn ików  

m ó d ,  jakie  tylko w głośnie jszych z g u s tu  s to l ic a c h  e u r o ­

pe jsk ich  w y c h o d zą ;  dalej m ałe  pulpiciki z k s ią ż k a m i  i n u ­

tami ; dalej rozmaite  ozdoby  z m arm u ru  , a labastru  i b ro n -  

z u : dalej wielki p o r t re t  pani d o m u ,  w wielkich z łoconych  

ram ach  z zw ierc iad łem  ła m a n e m  naprzeciw , aby p ięk n e  ry ­

sy odbija ły  s ię  w  tysiącznych ksz ta ł tach  ; dalej —  już  r z e ­

czywiście  nie wiem na co  zwrócić  u w a g ę ,  bo takie tam 

m n ó s tw o  w szy s tk ieg o ,  taka rozm aitość  w e wszystk iem  , żc  

t ru d n o  p os ług iw ać  się  sam ą  tylko pamięcią.
W  takim b u doarze  na k o z e tc e ,  siedziała pani J u l i a -  

nowa w śn ieżnej  białości sz lafroczku , ohaf tow anym  na wsz y- 

s tkie  s trony.  Ranny ,  ślicznej formy c z c p e c z e k , ok ry w a ł  

jej  bu jne  włosy, s ta ran n ie  już  u c z e s a n e ,  a nóżki  o p a r te  od 

n iechcen ia  na kanwowej p o d u sz c e ,  ob u te  były w p o n s o w e ,  

z ło tem  i ś reb re in  p rzerab iane  pantofelki.  Z d ru g ie j  s t ro n y  

s to l iczka ,  w j e d n y m - z  fo te l i ,  tonę ła  kobieta  już  nie m ło ­

d a ,  u s t ro jona  p re ten sy o n a ln ie  w kwiaty i c iężkie m a te ry e  , 

z lokami uwijającemi s ię  w około  twarzy. Była to matka 

pani Ju lianowej.

—  Przysz łam  tu dow iedzieć  s ię  —  mówiła  m atka —  

czy będziec ie  na balu w R e s u r s i e ? . . .

—  B ędziem y , z p ew nośc ią  będziemy.

—  Ale jakże  się  ubierzesz  m ó j p ta szku  ; m orow a  su ­
knia j e s t  już  znana : byłaś w niej dwa razy. Niebieskiej  

nie  b ie rz ,  bo ci- w niej mój p taszku nie i «  tw a rzy ;  weź 

licho k i lkase t  z ło tych , a ub rać  się  bez gu s tu  n iepodobna .  

iSzamoa bardzo p o w s z e c h n a ,  n iczem  się nie o d ró ż n ia ,  a t rze ­

ba mój p t a s z k u , s trzedz się  takich zwykłych kolorów, co 

to niczem się  nie odróżniają .  Ja  tu wczoraj upatrzy łam  

u Sz lenkera  cudny  ad am aszek  w pasy, p rzyn ios łam  ci p ró b ­

kę , obacz i kup zaraz , bo wiesz mój p t a s z k u , że piękno 

rzeczy u Sz lenkera  n ie  doleżą.

—  A ch !  prześliczny, prześliczny, w łaśn ie  do  mojej 

twarzy ,  do  m oich  w łosów , do  mojej szm aragdow e j  broszy, 

do m cich  branso le t .  M am o! k oebana  m a m o !  dz ięku ję  ci 

s e r d e c z n ie ;  jakaś ty d o b r a ,  ja  sp a ć  ni-j m o g ła m ,  p rz e m y ­

ślając- w czem  ja b ę d ę  w R esurs ie .

—  A na g łow ę  co w eźm iesz?

—  Nie w iem. H a ! jużciź ten  s troik z pereł .

—  Fe  ! m iałaś go już u pani p rezesow ej.  Nie m o ­

ż n a , ' n i e  m ożna  mój p ta s z k u ;  powiedzieliby, że stroisz  się 

fak m ieszczka ,  zawsze w je d e n  korne t .  U Adali widzia łam 

prześliczny s t ro ik  z p i ó r ; wczoraj p rzyszed ł  z Paryża : b ę ­
dzie ci w nim do twarzy.

—  Obaczę.

—  Licz na  mój g u s t .  Ale p ta s z k u ,  czy wy nie m y ­

ślicie d ać  u  s iebie  w ieczoru  ; byw acie  w s z ę d z ie , bawicie 

się  d o sk o n a le  , warto  i d o  s iebie  s p r o s i ć ,  bo  to zaraz źle 
widzą.

—  O! i o w s z e m , ko ch an a  m o m o ,  m yślimy i bardzo 

m y ś l im y ;  ale Ju l ian  m ó w i,  że  nie jes t  teraz  przy p ieniądzach.

—  On zawsze tak m ó w i ,  ale ty na to  mój ptaszku 

nie z w a ż a j ;  jak  będzie  widzia ł ,  że  się  go nie p y tasz ,  to 

p ieniądze  znajdzie.  A le ,  a le ,  na śm ierć  zapom nia łam  za­

pytać  s i ę ,  jak  też się  ma A d a ś ?
—  Nie bardzo  dobrze.  Doktor  m ó w i ,  że wywiąże 

się odra .  Nie wiem przy kim ja  go z o s taw ię ,  gdy p o je -  

dzieiny do  Resursy .
—  Śmiej się  z t e g o :  o d r a ,  to s łabość  tak m ała ,  że 

m ożesz  być o n iego  najspokojn ie jszą .  Zostaw  go przy Mar- 

c in i e c k ie j , każ obłożyć p ie rz y n k a m i , napalić  dobrze  w p ie ­

cu i kwita.
Gdy pani B enedyktow a domawiała  tych s łów , drzwi 

sie  z t rzaskiem  otworzyły  i wszed ł  pan Julian  z twarzą  dz i­

wnie  jakoś  w e s o ł ą , z oczyma niby szklanemi. P o ca ło w ał  

panią  B en ed y k lo w ę  w rękę  i rzucił  się  na kozetkę  obok 

żony,  a objąwszy ją  w p ó ł , r z e k ł :

—  Melciu ! jak ja ciebie kocham  !
Pani. Ju l ianow a wpatrzyła się w niezwyczajne oblicze 

męża i są d z ąc ,  że m usia ło  go spo tkać  jakieś n iespodziew a­

ne szczęście  , r z e k ł a :

—  Mężu ! innie t rzeba pieniędzy.
Na ten  w y ra z ,  który jak isk ra  elektryczna , w s trząsn ą ł  

ca łem  c ia łe m ,  pan Ju l ian  zerw ał  się  z k o z e tk i ,  zaczepił  
o su k n ię  pani B enedyk tow ej  , u d e p ta ł  u lub ionego  jej szpi­

ca i o d r z e k ł :
— P ie n ię d z y !?  M ó w iłe m ,  że nie mam p ieniędzy.

—■ Co to nie m am. Co to pan będziesz  tak g ru b i -  

jańsko o dpow iada ł  żonie , co to pan  będziesz  p o t rąc a ł  r o ­

dzo n ą  jej m a t k ę ! —  w rzasnęła  pani B enedyktow a .  —  Nie 

d o ś ć , że ona oszczędzać  się  musi w n a jkon ieczn ie jszych  

p o t r z e b a c h ,  że s tosu je  się  do grym asów  pana i wystawia 

sie  na obm ow y lu d zk ie ,  nie da jąc  u s iebie  wieczorów, ale 

jeszcze  c h c e s z ,  żeby  łach m an am i  św ieeda  pom iędzy  ludźmi. 

Ona je s t  najn ieszczęśliwsza z kobiet.  Czy to ją pan w p r o ­

wadziłeś  na bale  do zainku , c /y  jej trzymasz powóz i ko ­

nie , jak robi pan F ra n c is ze k ,  czy choć raz zawiozłeś ją 

choćby  do S p a ,  do K a r lsb ad ,  do Dieppe , do  Ostendy, hę  ! 

c o ?  i je s zc ze  śm iesz  m ó w ić ,  że nie masz p i e n i ę d z y !
(D. n .)

*  O  O s t r o w s k i m ,  r z e ź b i a r z u  p o l s k i m  piszą 

z Druskienik  do  G. W :  P a n  O s t ro w sk i ,  rzeźbiarz z W il ­

n a ,  k tó reg o  się  sława coraz  to bardziej po naszych  p r n -  

w incyach  ro zch o d z i ,  pobytem  swoim w Drusk ien ikach  w ie ­

le nam  przyczynił  p rz y je m n o śc i ,  przywożąc popiers ia  wielu 

u m a r ły c h ,  a więcej jeszcze  ży jących ,  prawdziw ie  k ra jow i 

zas łużonych  ludzi.  Podob ieństw a  są trafne , w ie lk i e ,  a w ię k ­

sze jeszcze  zdolności  p. O s tro w sk ie g o ,  któro d o p ie ro  w 4 0  

roku  je g o  życia i dla n iego  sam ego  i dla nas wszystkich 

ro zw in ę ły  się  n a reszc ie .  Dziwne leż wypadki i okoliczności 

p o m im o  najw iększej od d z iec ińs tw a  do te raźn ie jszego  p o ­

wołaniu ochoty,  stawały  m u  na p r z e s z k o d z ie ,  a n a jw ażn ie j ­

sze z n i c h :  s ie roc tw o  i ubóstwo. Prze jdźm y ciekaw ą p rze ­

szłość  j e g o ,  o k tórej kiedyś pan Syrokom la  choć  pobieżnie  
w spom nia ł .  O d eb ra ł  O strow ski p ie rw ia s tkow e  w ychow an ie  , 

to j e s t : nauczył  się  czy tać , t ro ch ę  pisać i do mszy służyć 

w D atnow ic  na Ż m u d z i , zkąd na o p iekę  do familii oddany ,  
, o t rzym ał  wysoki urząd n ęd zn eg o  woźnicy. S łuży ł  lat sześć 

za lichą p łacę  , a gdy mu się już  naprzykrzyło  , u d a ł  się  

do R yg i ,  gdzie  znow u  przez lat sześć zostaw ał  fu rm an em  

u nie jakiego kupca  i p rzen o s i ł  rozmaite  z ok rę tów  ciężary,  

co mu n a reszc ie  zu p e łn ie  z ru jnow ało  zdrowie  , a wiec  lżej­

szego  m usia ł  szukać  chleba.  Zdobył się na tu r le c ik ’, wy­

uczył się  kilku kuglarsk ich  s z tu c z e k , włóczył się  z tern po 

św ię c ie ,  a zawsze jed n ak  lepienie  z gl iny jak ichś  cacek 

stanow iło  m u pew ną  roz ryw kę.  Po s tan o w ił  potein  wyuczyć 

s ię  lepienia g ipsowych  figur , ugodz ił  się z n iejakimś W ło ­

chem  , k tó ren  go bez litości obdar ł  i wyuczył zaledwie fa ­
b rykowania  kiwających się  kotów  i żydów. —  Jawi się 

Ostrow ski  z nowym  swoim tow arem  na j a rm ark u  w m ałem  

na Żmudzi m ias teczku  , nosi na g łowie sw oje  a r c y d z ie ł a , 

aż palcami wytknięty  i wyszydzony przez lud ja rm arkow y, 

k tó ren  nie przywykł widzieć Polaka zajm ującego się tego 

rodzaju  p r z e m y s ł e m , traci w iarę  w nowe dop ie ro  p o w o ła ­

nie swoje. A sseso r  n a reszc ie  przyczepia s ię  o paszport

i u ro jo n ą  jakąś  o p ła tę ,  zabiera  m u  kilka lepszych  f i g u r ,  

re sz tę  sam  artys ta  ze złością t łu c z e ,  i p r z y s ię g a ,  że już  

więcej ko tów  i kiwających się  żydów fab rykow ać  n ie  b ę ­

dzie. Cierpi wszakże nad n iepow odzeniem  s w o j e m , zapada  

na z d r o w iu , i o to  b iedny  nicjakiś ga rncarz  da je  m u p rzy ­

t u ł e k ,  i tu d o p iero  w rodzone  zdolności O s trow sk iego  sz y b ­

kim krokiem  objaw iać  się  poczęły . Ulepił  w iz e ru n e k  C hry­

stusa  na k rz y ż u , nie źle m u to się  udało , a więc do  w ię k ­

szych zaczął się brać  rz ec z y ;  byłv to wszakże zawsze k o -  

pije tylko rozmaitych kra jow ych  i zagranicznych wyrobów . 

W sp a r ty  przez zacnego  j e d n e g o  o b y w a te la ,  udaje  się  do  

W ilna  , gdzie  już  wyłącznie  jako  sk u lp to r  sw ojem u się o d ­

daje  p ow ołan iu  ; nie odważał  się  wszakże  żadnych  utwarzać 

o ryg ina łów ,  a zawsze kopije  ty lko. P rzed  laty trzema d o ­

p iero  , za ki lkansście  groszy na d z i e ń ,  n a jm u je  jakiegoś 

b iedaka i po całych d n iach  się  m ordu je  i t rudzi  chcąc  z wo* 

sku  pom ieszanego  z gliną b iust jego  ulepić. Idzie mu tó 

ba rdzo  c i ę ż k o , nie  znał  bow iem ani p ierw szych  swojej 

sztuki zasad , ani ry su n k u  ; po d ługie j  wszakże i uciążliwej 

pracy, ud a ło  mu się b ius t  na ję tego  biedaka dosyć  p o dobny  

w ykonać .  To mu d o d a ło  wuele siły i wytrwałości  w  c ięź- 

kiem p rzed s ięw z ięc iu ;  p racu je  d a le j ,  mnie jsze  ju ż  spotyka  

t r u d n o ś c i ,  kopije  bowiem ślicznie  mu się  uua ją  i b iu s ty  ła ­

twiej się  tworzą. Otóż d o p ie ro  raź d rug i  zaledw ie  już 

O s trow ski  s tan ą ł  u celu swojej p racy ,  a s tan ą ł  jed y n ie  sil­

ną i n iez łom ną  wolą sw oją ,  i j e s t  teraz  p ierw szym  w na ­

szej prowincyi rzeźbiarzem. Tak się  już teraz  w p r a w i ł , żc 

u lep ien ie  biustu  czasem  kilka godzin  tylko czasu  m u zab ie ­

ra.  P ró c z  sw oje j  własnej metody, n ie  zna żadnych  innych 

p ra w id e ł  s z t u k i , ani też rysunku. Uczono go w praw dz ie  ry­

su n k u  s ą d z ą c ,  że mu to pożytecznem  b ę d z ie ,  ale to się 

na nic nie z d a ło ,  o w s z e m ,  p rzynios ło  mu więcej t r u d n o ­
ś c i ,  robiąc  n ie jakąś g m atw an in ę  z  w ł a s n ą  m eto d ą  jeg o .  

Mnóstwo dzisiaj u lep ionych  b iustów  zdobi p ra co w n ię  O s t r o w ­

sk iego  , a cena  ich bardzo p rzystępna  daje  n a m  sp o so b n o ść  

zaopatrzenia  się  w tyle  d rogich  dla nas pamiątek . P ra c e  

jego  prócz W iln a ,  znane  są już i w W a rsz a w ie ,  i w Kijo­

wie i w innych  p row incyach  jeszcze. P o w o d zen ie  m ate ry -  

alne znaczen ie  s ię  p o lep szy ło ,  pom im o to jed n a k  n ie  w y­

szed ł  ze s tanu m ie rnośc i  sw o je j ,  nie zdją ł  d łu g ieg o  sza- 

r aczkow ego  su rd u ta  , a zapracow anym  g roszem  , rad bardziej  

z ubogim  się  p o d z ie l ić ,  niżeli swoim w łasnym  dogadzać  

w’ygodom . W  Drusk ien ikach  ze sześć  n ow ych  utworzy ł  

b iuslów, wszystkie p raw ic  doskona le  m u się  udały.

*  Dla użytku naszy ch  panów fo tografów poda jem y tu 

w y p a d e k , k tóry  |>isma berlińsk ie  p rzed  kilkom a dniami 
ogłosiły.  J e d e n  z m ło d y c h  e leg an tó w  B er l in a ,  ład n y  c h ło ­

p iec ,  ale zanad to  zakochany  w sw oich  pow ierzchow nych  

p o w a b a c h ,  zam ów ił  p o r t re t  swój u  je d n e g o  z na jp ierw szych 

fo tografów stolicy,  ale gdy po w ykończen iu  cena zdawała  

m u się  zbyt w y s o k ą ,  zaczął k a p ry s ić ,  ganić  w ęzeł  u c h u ­

s tk i ,  fałdy u  kamizelk i,  a n ak o n iec  nie da ro w ał  n o so w i ,  

u s t o m ,  o c z o m ,  s łow em  oświadczył  s t a n o w c zo ,  że po trze t  

nie ma na jm niejszego  do n iego  p o d o b ień s tw a ,  że go zatem  
m c weźmie. Artysta w ys łucha ł  całej je rem jady ,  nic mu nie  

o d p o w ie d z ia ł ,  tylko na osta tnie  d i c t u m  a c e r b u m  u k ło ­

nił się g rzeczn ie  i obraca jąc  s ię  do  kilku obecnych  przy 

tern obcych o só b :  „ P a n o w i e ,  r z e k ł ,  w razie potrzeby  nie 
odm ów icie  mi św ia d e c tw a ,  że ten  pan nie uznaje  p o d o b ie ń ­

stwa w tym  p o r t rec ie ."  E legancik  w yszed ł  zadowolony, że 

tak ła tw o  uwoln ił  się  od k i lkunastu  ta la rów  w ydatku .  Ale 

naza ju trz  kilku przyjaciół (bo  tylko przyjacie le  zwykle d o ­

noszą nam o n iepom yślnych  n o w in a c h )  don io s ło  m u ,  że 

po rogach  ulic  porozwieszany  j e s t  p o r t re t  j eg o  n ies łych a n ie  
podobny  z p odp isem  B e r liń sk i sz lifib ru k . Młodzik zaperzony  

w p ad a  do fo to g ra fa ,  g rożąc  m u p ro c ese m  za tak publiczną 

obelgę .  ,.Jak to p a n ie ,  odpow iada  z w yborn ie  u d a n em  za­

dziw ieniem  a r ty s ta ,  czyż nie powiedzia łeś  s a m ,  że p o r t re t  

ten  nie ma z p a n e m  najm niejszego  p o d o b ie ń s tw a ,  m am  na 

to św iadków, n ik t  mi nie m oże  wziąść za z ł e ,  że  roboty  

m oje  nie m ające  podob ieńs tw a  do osoby  i s tn ie ją c e j , wysta­

wiam na w idok publiczny, jako  typy o gó lne .” Dowodzenie  

było s łu s z n e m ,  i tylko zgodnie  m ożna  było wydobyć się



z  t e g o  fa ta lnego  kazusu .  Miody e le g an t  wyliczył na  s tó ł ,  

ż ą d a n e  d n iem  pierwej  przez artys tę  1 5  talarów, p ro sząc  go

0 swój p o r t re t  i u su n ię c ie  j e g o  kopji z m ie jsc  pub licznych .  

Ale  artys ta  tym r a z e m ,  n ie  da ł  się  tak lekko  z a sp o k o ić  za 

wczora jsze  n ieg rz ec z n e  doc ink i ,  „ W czo ra j  pan ie  , r zek ł  bar  

dzo u p r z e jm ie ,  by ł  to p ańsk i  p o r t r e t  i ch c ia łem  go od d ać  

p a n u  za 15  ta la rów , dziś je s t  to dzieło  s z t u k i ,  t y p ,  k tó ­

ry  p an  chcesz  nabyć  z a m a t u r s t w a , i n ie  m o g ę  zbyć go

tan ie j  jak  za 5 0  tal."
Na nic się  n iep rzydały  p rośby  i t a r g i , b iedny  adonis

m u s ia ł  zapłac ić  żądaną  kw otę .
* F a łszow an ie  w iu . W ia d o m e  jest  fałszowanie 

r o z m a i t e m i ,  zd row iu  n a w e t  szkod l iw em i substanc jam i w in ,  

u sk u te cz n ia n e  przez  handlarzy .  Dr. Gall zaproponow ał uszla­

c hetn ian ie  win  z u p e łn ie  n ie  szkodliwe. R adził  on zbadać  

sk ła d o w e  ezęśc i  m o szczu  w in n e g o  jeszcze przed f e rm e n ta ­

cją i jeźli  n ie m a  dos ta teczne j  ilości każdej sk ładowe) częśc i  

d o d a ć  je  po leca .  Jeżeli  n. p. winogrona nie d o j r z a ł e ,  r a ­

dzi d o d a ć  c u k r u ,  p rzec iw n ie  jeźli zanadto prze jrza łe  , wody

1 w e in s te in u .  Sam  rob ił  próby  ro z m a ite , ró w n ie  jak  i w m ia -  

rze  to czynili  p o d łu g  je g o  r e c e p t ,  i w szędzie  otrzymali  b a r ­

dzo  w y b o rn e  w i n o , niczem nie różniące się  od  na tu ra ln e ­

go .  Tym  sp o so b em  p o s tęp u jąc ,  m ówi G a l l ,  będzie można 

, w k r a ja c h ,  gdz ie  winnice dotąd m e u p ra w io n e  z p o w o d u ,  

iż d la  z im na niedojrzewały w i n o g r o n a . zaprowadzić  winną 

la to rośl  z wielkim pożytkiem. W a ru n k ie m  g łów nym  jes t  zba­

d an ie  ch em iczn e  moszczu przed fe rm en tac ją  i u z u p e łn ien ie  

b raku jących  lub n iedos ta tecznych  sk ładow ych  części.  P oczem  

d o p ie ro  fermentacja  odbyć się  m a  w powolnie  aż do  2 0 °  

R .  wzi oszącem się cieple. Jeźli  wina często w t rzec im  

i czwartym roku się m ęc ą  i f e rm e n to w ać  z a c zy n a ją , przy­

p isuje  on t o . iż przy n ied o s ta tec zn e m  cieple fe rm en tac ja  

m oszczu się  odbyła. W ina  w p iw n ic a c h , nie m ające  sm aku

d o b re g o  , lub często m ę c ą c e  s i ę ,  radzi zbadać chem iczn ie ,  

do d a ć  czego im p o t r z e b a ,  i przy tem pera tu rze  2 0 °  R. w p r a ­

wić w nową ferm entac ję .

Przyjechali do d. 6  października do Lwowa.
l*P. Alfr. W ojczyń sh i z T u lig łów . E ug. Itych elli. F ranc. N euber. 

Jan W allach. Kar. S ch u b u lh  z W iednia. F ranc. M enzek z Szarn iatcu. 

Hen. C ich aczew zki. L eon  K rulikow ski z P rzem yśla . F erd . K riegseizen  

z Jasienia. A lex . K orzen iow ski. Jan K ielan ow sk i. Kar. S tarzyń sk i z Kra­

k ow a. A lex. G noińsk i z K rasnego. Mik. P e tu l z Z łoczow a  Jan Zawadzki 

z F ajk ow ic, Ant. M ysłow ski z K oropuza. Kon. Z gazdziński z U beka. 

F lor. W y so ck i z H reborow a. Kon. K robicki z K urkow a. A lex. S w ierz a w -  

ski z S zczcp ia tyn a . Max. W o so w ieck i z T arnopola

pi*. Ant. Jaruntow ski z Jabłonki Jan Jaruntow ski z H erm an ow ie  

S e w . D ziok ow sk i z Jarosław ia. Franc. Bal z T u lig łów . Friydr. S a b a to w -  

sk i z B łażow a. A lex . D w ernicki. Zyg. A u gu styn ow icz  z S am bora. Jó ze f  

M eyer z P esztu . Ferd. O nyszk iew icz. Franc, hr. K om orow sk i z W iednia  

Tad. T u rkuł z Bełza. Kaj, P o h o reek i z Horpina. P aw . Lanc z W ierz-  

blan. W in c. Gottleb z B e łżca . W oj. S iarczyń sk i z S trep tow a. W łod . lir. 

D zieduszyck i z Poturzyc. L eon  N ow ick i z Kamionki str. Ludw. Jan kow ­

sk i z B ożykow a. Marc O n yszk iew icz z  Dylatyna A lex . Jazw iński z P o d -  

n iostrzan . Franc. S krzyńsk i z Posadzek . W ilh . S ch m id t z C horostk ow a. 

Jan Jarem ko z Brzezanic. Edw. hr. B ork ow sk i z Gródka. Józ lir. Z a -  

b ie lsk i z B rzeżau. Jan H ubner z B rod ów . Jan C liw alibóg z L ipow ic. 

Józ. K ęszyck i z Jaryczow a. Mich. S a d o w sk i z K rakow a. Ludw. lir. Z a-  

b ielsk i z W iednia .

W yjechali do d. <» października ze Lw ow a
łł F . Jół. Zagurski do P rzem yśla . Zyg. K olkow ski do Gze.ijnn, 

Kon. S ch m id t do  S ered n icy . Stan. Parrot do Tarnopola. Franc. T o r o -  

s ie w ic z  d o  S tan isław ow a . Jan L u k asiew icz d o  Jez iern y . Józ. C hodylski 

d o  P o d w o lo o zy sk  F ranc, i Ant. K rzyszto fow icz d o  T ryb u ch ow ic. A lex  

br. C zech ow icz  do Pererow a. W ikt. B rzow sk i o o  C hm ielow a. S zym on  

i Franc. S zyrn on ow s i do  Spasow a. Józ. P iątkow ski do N ied zw iedu y. 

W ład . Zaw adzki do Jez iern y . Onufry £.u< ki do Rawy. Edw. Ujejski do  

Mełny. W /ad. Z arew ioz do Zawadki.

I'P. Aug. Zurakow ski d o  H orbacza. L eon  Zaleski do K olb ajow ic . 

Kaj, L u k asiew icz  do K odobestyj. Hen lir. Martinitz do P esztu . Ks I la -

d r iw iłł do Krakow a. Alfr. W ojczyń sk i do Żółkw i. Alfr. B u b czyń sk i do 

S łon in a . Jan M aciejow sk i do  B ełza. Maur. R uh czyńsk i do  B .J itów k i. L eon  

hr. O stroróg  d o  T arnopola. Tom . Frank do K .m io n x i str. Her fcod yń -  

sk , do  M.latyna. S tan. B och d an  do L u b ien ia . T yt. i Jan K ielan ow sk i do  

K ozłow a. Tyt. Zarzycki do  C hotyłuba. W ład. S zczep ań sk i do  W iśn io w -  
czyka. W ła d . lir. Baderii do  S oro k o w ie .

Kurs telegrafow any * W iednia 8. października.
A ugsburg za 1 0 0  złr. 
Ham burg za 1 0 0  tal. branco  
L ondyn za 1 funt szterl. 
M edyolan za 3 0 0  lirów  
Paryż za 3 0 0  franków  
A gio duk. c e s . .

107
78%

1 0 1 7
1 0 0 %
1 2 3 %
8%

P ożyczk a  3 %  .  . . 
A kcye banku . . . .  
Kolej p ó łn ocn a  . . .
Obi. ind .................................
N ow a p ożyczka z lo teryę  
P ożyczk a  n arodow a

I 81% 
1 0 6 0  
2 6 8 2 %  

7 4 %  
1 0 5
83%

Dzisiejszy kura lwowski.

Dukat h o l e n d e r s k i ............................................................
Dukat c e s a r s k i ........................... ........................................
P ó łim p erya ł zł r o s y j s k i ...............................................
R ubel p a p i e r o w y ................................................
R ubel srebrny rossy jsk i  ...........................
Talar pruski . . .  ................................................
P o lsk i kurant i p ięc ioz ło tów k a  ............................
G alicyjsk ie listy  zastaw ne za 1 0 0  zł. b ez  kuponu  
G alicyjsk ie o b lig a c y e  in d ein izacyjn e b ez  kupo m
5  proc. pożyczka n arodow a ..................................
Ś reb ro . . .  . . .

( Gotówką  

TłTTjkr.
4 8
52  
2 4

37  
32  

1 i 12 
8 0  43  
75  j —  
8 3  —  

1 0 5  5 0

towarem
złr. I kr

4
4
8

I
1
I

81
76
84

10 6

51
5 6
2 8

38
33
13
15

3 0

D NIA 3  P A Ź D Z I E R N I K A . po d o
Nb d zisie j szyin  targu p ła co n o  : złr. | kr złr. | kr

K orzec p sz en icy  ozim ej - 9 56 10! 2 4
,. Żyta - 5 36 6 3 0
„ Jęczm ien ia  - __ __ „ 1

5 j —
„ O w sa - 5 __ 3 ,18
„ G rochu - _
,, llreczk i 5 1 2 8 j 3 6

Ziem niaków  . . . . 2 21 2 4
S ę g  drzew a b u k o w eg o  - 13 __ —  15

,, S o sn o w e g o  -  -  - __ — __ j ___
C entnar siana . . . . __ 48 —  1 5 6

„ s ło m y  - _ 3 0 —  1 3 8
G arniec 3 0  stop n iow ej ok ow ity  bez op łaty — — — ! —

JE UW J E  JE*. A  rm *

Nauka tańców.
Przed  parą  latv było  m o m  u sd n em  s ta ran iem  o b e ­

znać  szanow ną  P u b l iczn o ść  z now em i t a ń o a m i , jak o  to :  
polką trem blan te , m a zu rk ą  i s z ko cką ,  k tóre teraz prawie 
w całej  prowincy i  naszej  s ię  rozpowszechniły .  P o w tó m e m  
mojem s ta ran iem  je s t  szan o w n ą  publiczność  now em i t a ń ­
c a m i ,  k tóre  tak w W i e d n i u ,  jak i w P a r y ż u ,  W arsz a w ie ,  
Dreźnie  itd. z w id k ie m  zadow olen iem  są p rz y ję te ,  zado- 
woluić.  S p odz iew am  s i ę .  źe zsan w n o w n a  Publiczność  dla 
obznajom ien ia  się  z tem i now em i sa lonowem i t ań c am i ,  j a ­
ko t o :  l/alliaiif-e Quadrille (polka m azurka  p a s ) ,
la  varsovienne M azurka, la sicilientie, saltarello,  
r im p er ia le , tyrolieniie i Tompson tremblante,  
zechce  się  do now ego  a b o n a m e n tu  przy wałowej ulicy 
Nr. 7 5 9 */4 w kamienicy  0 0 .  B e rnardynów  do  szkoły  t a ń ­
ców  Antoniego Sełióii zgłosić .  Dla dzieci udz ie lam  
tak  w moiin d o m u  , fakoteż i po  d om ach  za um ia rk o w an ą  
c e n ę  lekeye wszystkich daw niejszych  i na jnow szych kon-  
versacy jnvch  i solo tańców , p o d ł u g  w iedeńsk ich ,  oaryzkioh, 
warszaw skich  i be r l iń sk ich  źurnalów .

(Nr.  1 2 2 .  l . j  A n to n i  S ch O n .

I K S ' "  Przy p l a c u  
Paryżanki już  n a d esz ły  :

(Nr. 1 0 3 ) Jan Bałko
poleca swój

(4 )

SKŁAD FORTEPIAHOW
przy u licy  Pojezu ick iej w dom u lir. K arn ick ieg o ,

ze znacznym  zapasem  fortepijanów budowy p ierw szych  m i­
strzów  w ie d eń sk ic h  i paryskich i ręczy za d o sk o n a ło ść  i 
t rw a ło ść  in s t ru m e n tó w .

Przy jm uje  zam ówienia  na f rancusk ie  i angielsk ie  fo r­
tep ia n y  ja k o  też s ta re  for tep iany  w zamian za n o w e ,  n ie ­
mniej p o d e jm u je  reparacy jo  i s t ro jen ie  for tepianów .

O r g a n o p a t y c z n  e
(szwedzkiej gimna <ty ki)

ćw iczenia odbywają się w sali leczenia codzień przy ulicy pojezuickiej pod I. godzina przyj­

mow ania i ćwiczenia dla kolii. I. od l j - % 1 ,  ,)!., mężczyzn i ch łopców  od — 2.

Koszta miesięcznie wynoszą 2 0  złr m.k.

Dla mniej zamożnych i potrzebujących dłuższej Kuracji 10 złr. m. k.
< S ła b o śc i i zeszp ec en ia  c ia ła , jak ie le czy  organopatja s ę : Zawrót g ło w y , śp ią czk a , b e z s e n n o ś ć , n iek tóre  s ła b o śc i p łu c  i serea ,

s ła b o sc  w  traw ien iu , w z d ę c ie , s k ło n n o sc  do k o lek , c z ę s te  ro z w o ln ien ie  i zatw ardzen ia , s ła b o ść  sp od n ie j c z ę śc i c ia ła ,  an om alie  reg u la rn o śc i  
b ied aczk a , h em oroid y , k o n g e stje  w sz e lk ie g o  rod za ju , zim ne r ę c e  i n o g i (jako przyczyna w ielu  s ła b o śc i)  re u m a ty zm , g o ś c ie c ,  b o le  p lec ó w  
i k rzyżów , c ierp ien ia  p a c ie r z o w e , m e la n c h o lja , h ip o ch o n d r ja , różn orod n e stwb-iści n erw ó w , sp a ra liżo w a n ie , k u r c z e , ta n iec  ś w . W ita o g ó ln e  
lub c z ę śc io w e  o s ła b ien ie  n erw ó w  i m u szku łów , o s ła b ie n ie  po u tracie soków-, krzywa szy ja , naprzód zw ieszo n a  g ło w a , naprzód lub w  ty ł 
w ydana w ierzch n ia  c z ę sc  c ia ła , w y so k ie  ram ion a , sk u rczen ie  pacierza (jeżeli k o śc i n ie  brakują), w y so k ie  b iod ra , r u p  t u r y ,  (przez zw ężen ie  
kanału  rupturow ego) sk u rczen ie  rąk. p a lców , k o śc i i n ó g  , s tę ż a ło ść  cz ło n k ó w  (jeże li staw y  cz ło n k ó w  n ie są z sob ą  sub stan cja  k ośc ien n ą  zro­
śn ię te ) , k urczon e cz łon k i (po m in ion em  ju ż zap alen iu . fjr. 6 6  1 3 __ 5 3  )

mm
Dykastoryalnym pod g o J łe rn

S T R O J U  B Ł £ L  S A U
w ie d e ń s k ie  i z ag ra n ic z n e ,  m ianowic ie  w na jw ytw ornie jszym  
teg n cze9 n y m  g u śc ie :  p luszcze, zarzutki, mantyle  
k a p e lu sze ,  stroje różnego rodzaju na g ło w ę ,  
hafty, tudzież  dla dzieci s u k ie n k i ,  kaltaniki , kainaszki,  
t r z e w ic z k i , ezypeczki i kapuze z na jp iękn ie jsze j  włóczki i 
wełny,  w rozm aitych  kolorach z na jp ie rw szyeh  fabryk kra- 
jow yc  1 i z a g ra n ic z n y ch ,  których w tymże sk lep ie  po n a j m a r ­
niejszych c en ach  nabyć  można, (Nr. 118. 2 —5.)

M 0  Ii 1/ A
proszki Scidlickie,

#«•!

Na ostatniej paryzkiej pow szechnej wystawie  wedle urzędowej Gazety W ied e ń sk ie j ,  z po­
między wszystkich lekars tw  d o m ow ych  jedynie i w yłącznie npedalem w  nagrodę
zaszczycone —  który  to niezawisły wyrok m iędzyna rodow ego  sądu je s t  n iezachw ianym  d o w o ­
dem  jakości i użyteczności tego p r e p a ra tu ,  ce lu jącego nad wszystkie podobne  fabrykaty krajow e 

jraniczne.
Jedyny  skład c e n tr a ln y :  Apteka pod Bocianem, n a p r z e c i w  hotelu  W and la  w W ie ­

dn iu  ( Apotheke zutn Storch, Tuchlauben).
Cena op ieczę tow anego  oryg ina lnego  p u d e łk a :  ł  złr. 1 2  kr. O b jaśn ien ie ,  ja k  tych pro-

szków u ż y w a ć ,  dołącza się w e wszystkich językach .

Długoletn ie  d ośw iadczen ie  i tysiące  p rzyk ładów  przekonały  wszystkich o w ybornych  skutkach tych
p ro sz k ó w ;  obecn ie  s ława ich rozszerza  się za g ranicam i Austryi.  J e s t  już  faktem  tys iąckro tn ie  s tw ie rd zo n y m ,  g f
iż proszki te  okazały  swój na jzbaw iennie |szy  wpływ przy wszystkich c h o r o b a c h  ż o ł ą d k o  w y c h  1 w e -  g *  
w n ę trzn y ch  w o g ó l e ; leczą od  c i e r p i e ń  na w ą t r o b ę ,  od  z a t k a n i a ,  h e m o r o i d ó w ,  z a w o t u  
g ł o w y ,  b i c i a  s e r c a ,  k o n g e s t y i ,  k u r c z ó w  ż o ł ą d k o w y c h ,  zaflegmieuia , z g a g i , i z rozm uych g jg  
c horób  damskich .  Niezliczona ilość os łab ionych  n e rw ó w  o s ó b , rozu rane in  używaniem  proszków seduckich  
odzyskali  dawniejsze  z d ro w ie  i daw ną  siłę.

Polecenia  dla L w ow a usku teczn ia  Knrol F. M ilde , w  handlu  win i k o rz en i ,  w rynku. Zamówienia
z prowincy i  p rzesy ła  pocztą. (Nr. 70.  15 — 13.)

yriawca 1 odpowiedzialny z redakcyę: W. MANIECKI. W drukarni zakładu narodowego im. ussomioiuai.


